


skim a jego poddanymi (słuchajcie słuchajcie) i mnie­
mam, że wprowadziłoby to niebezpieczny i niedogodny 
precedens, gdybyśmy dali przykład w urzędowych de­
peszach udzielania nagany ze strony jednego z rządów 
drugiemu, co do sposobu, w jaki wewnętrzne swoje 
sprawy urządza Przypominają nam, że w czasie 
wojny polskiej czyniliśmy urzędowe przełożenia i przed­
stawienia. Tak jest; ale wtedy chodziło o co innego. 
Była to kwestya, której do pewnego stopnia zaha­
czono były układy międzynarodowe i prawa oparte na 
traktatach (słuchajcie słuchajcie). Traktat wiedeński 
zagwarantował Królestwu Polskiemu pewną organiza- 
cyą i Europa udzieliła tym umowom poręczenia swego. 
Później Rosya układ ten zmieniła, zniosła Królestwo 
Polskie istniejące naówczas i wcieliła Polskę do ogól­
nego ustroju administracyi rosyjskiej. Zmiana ta 
miała charakter międzynarodowy i wszystkie mocar­
stwa, które pierwszy układ podpisały, posiadały nie­
zawodne prawo, gdyby były chciały, rozpatrzyć się bli­
żej w zmianach zaprowadzonych w ten sposób. Jedyna 
podstawa, na której jeszcze oprzećby się dało, choć 
nie mniemam, aby to porównanie było stosowne, jest 
powołanie się na wszystko to, co się tu powiedziało 
o okrucieństwach popełnionych w Bułgaryi. Ależ na­
sze położenie wobec Turcyi w roku zeszłym było cał­
kiem odmienne od położenia naszego względem Rosyi. 
Kiedy wszystko to, o czem dziś wspomniano, działo 
się, Eosya nie była w żadnym sporze, w którymbyśmy 
my mieli obowiązek pośredniczyć. Myśmy nigdy nie 
gwarantowali niepodległości Eosyi a zagwarantowa­
liśmy niepodległość Turcyi (słuchajcie słuchajcie). 
W sprawie okropności bułgarskich nie oparliśmy się 
na ogólnej a słabej podstawie rękojmii udzielonej Tur­
cyi ; wystąpiliśmy na podstawie specyalnej, przypomi­
nając, że właśnie w chwili, gdy się to działo, byliśmy 
zaprzątnieni pośrednictwem w celu wydobycie rządu

.. tureckiego z trudności, w jakie się był uwikłał; i jak 
to już nie raz w tej Izbie oświadczyłem, mieliśmy wy­
raźne prawo do protestowania w charakterze mocar­
stwa pośredniczącego przeciw niegodziwościom, które, 
gdyby nie były powstrzymane, mogły udaremnić nasze 
usiłowania. Nic podobnego nie mogliśmy przytoczyć 
wobec Eosyi, przeto, jeśli nie zamierzaliśmy działać 
z pobudek czysto humanitarnych i oświadczyć, że 
oskarżymy to państwo przed Europą o złe obchodzenie 
się z poddanymi polskimi, nie mieliśmy podstawy do 
działania. Powiedziałem już i powtarzam, że nie są­
dzę, aby pożyteczną było rzeczą dla wielkiego mocar­
stwa wtrącać się drogą urzędowych przedstawień w we- 
wnętizne sprawy drugich, i choćby taka praktyka mo­
gła się zrazu zgadzać- z naszemi uczuciami ludzkości, 
to zczasem sprowadziłaby następstwa, szkodliwsze od 
złego, jakieby usunąć chciała. I co za skutek wywo­
łałyby przełożenia nasze ? Muszę powiedzieć, że nie 
przypuszczam, aby coś korzystnego mogły były spowo­
dować. Gdybyśmy nawet spróbowali wmięszać się 
w rzecz całą, czybyśmy byli w stanie dokonać ogól­
nej supęrrewizyi prowiucyonalnych urządzeń Eosyi? 
A gdybyśmy w jednym przypadku wzięli w obronę pe­
wną część ludności, sponiewieranej wedle naszego 
przekonania, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
t; j. skorobyśmy się tylko zajęli jaką inną sprawą i ci, 
co się skarżyli i ci, co uas poinformowali i ci, co nas 
wezwali, abyśmy w spór wkroczyli, jeszcze.by więcej 
niusieli cierpieć za to, że się odwołali do obcej inter- 
wencyi. Tak tedy i ze stanowiska .ogólnych zasad i ze 
stanowiska praktycznych korzyści, powstrzymałem się 
od wzięcia innego udziału w tej sprawie, jak ten, który 
wziąść musiałem wtedy, kiedy zażądano tych dokumen­
tów. Wyłożyłem, na jakich działałem zasadach, a je­
żeli kto w Izbie twierdzi, że one są fałszywe, zawsze 
jestem gotów bronić zajętego stanowiska (słuchajcie 
słuchajcie).

W końcu odezwał się jeszcze lord Stanley 
of Alderley jak następuje:

Przypuszczałem, że sekretarz stanu w przeszłem 
ministerstwie nie miał już kiedy odpowiedzieć na te 
depesze, ale godziło się spodziewać, że ktolwiek z prze­
szłego ministerstwa pochwycił tę sposobność, aby na- 
ganić postępowanie rządu rosyjskiego. Co się tyczy 
przemówienia szlachetnego margrabiego lorda ofEipon, 
wątpię, aby katolicy byli mu bardzo wdzięczni. Obecnie 
oświadczam, że wniosek cofam.

* Odbieramy od jednego z uczestników 
pielgrzymki list z rozmaitemi sprostowaniami, 
tyczącemi się posłuchania papiezkiego. Nie chce- 
my czekać na powrót naszego korespondeuta i za­
mieszczamy to pismo, dodając tylko z naszej 
strony uwagę, że korespondent pisywał ua razie 
i że przeto stało się samo ze siebie, że w na­
głości i pospiechu opuszczenia i omyłki, choć 
nie umyślnie, poczynił.

List otrzymany przez nas brzmi jak na­
stępuje:

Przeczytawszy korespondencyą z Ezymu w nrze 
131 Kury era, znalazłem tam wiele niedokładności 
i wiele opuszczeń. Korespondeut zamilczał o ważnym 
fakcie, że wszyscy prawie pielgrzymi na Mszy Kardy­
nała Monaco la Valletta z rąk JEminecyi Komunią ś. 
przyjęli i że Msza była odprawiona w bazylice św. 
Piotra w kaplicy Najśw. Sakramentu. — Korespondent 
zmienił porządek, wedle którego dary Ojcu św. skła­
dano, a który przez Jego Emin. Kardynała naszego 
ustanowiony został. — Korespondent nie wspomina 
nic o krzyżu drewnianym, który podług własnego po­
mysłu wyrobił bardzo misternie samorodny artysta, 
nasz chłopek ze Skalmierzyc Wawrzyńczak. A prze­
cie ten krzyż zwrócił na siebie uwagę Ojca ś. Wszyscy 
kardynałowie podziwiali samorodny talent naszego 
kmiotka. — Nie znajduję tśż żadnej wzmianki o ka­
pliczce, wykutej ze soli przez naszych górników z Wie­
liczki, którą Ojcu św. ofiarowano. — Tak samo nie pi- 
sze korespondent o chorągwi z Matką Boską Często­
chowską, Królową Polską, która w czasie audyencyi 
nad głowami wiernych powiewała. — Miło też będzie 
niezawodnie polskim sercom dowiedzieć się, że ów Kra­

kus w narodowym stroju był Głowacki, rodzony pra­
wnuk Bartosza Głowackiego, który z naczelnikiem Ko­
ściuszką brał pod Racławicami armaty. — Nic ko­
respondent nie wspomina o Ormianach, których kano­
nik był z nami na posłuchaniu, o dwóch Zmudzinach, 
o adresie Sybiraków, opatrzonym 400 podpisami na­
szej "braci, jęczących śród lodów Syberyi, a płonących 
tak gorącą wiarą i miłością ku Kościołowi, tak silną 
żywiących nadzieję w przyszłe zmartwychwstanie na­
sze. — Można jeszcze było podnieść, że więcej 100 
Szlązaków Polaków przyłączyło się do naszej piel­
grzymki.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Z pod Pszczewa, 18 czerwca.
(Wi e c.)

(w.) Pięknyż to ten kraj ziemi naszej, eo się 
ze Zgorzelicą czyli Brandeburgią styka! Ani się 
dziwić, że wabił zawsze obcych ku sobie. Da­
wniejsza siedziba Abrahamowiczów Zbąskich, po­
tomków Esterki po Kazimirzu Wielkim, położoną 
jest nad olbrzymiem jeziorem, okolonem do 
koło, wiankiem lasów cienistych, a nad jego 
brzegami sterczą do dziś jeszcze ruiny potężnego 
niegdyś zamku, którego mury służą za materyał 
do budynków nowemu dziedzicowi. Ze Zbąszynia 
do Pszczewa jadąc na Trzciel ciągle już mijasz 
bory, lasy, stawy i jeziorka i gdy Obrę przeje- 
dziesz, przedstawia ci się okolica prawdziwie 
urocza. Sam Pszczew leży też pomiędzy jezio­
rami, a ogród proboszczowski ma wzdłuż brze­
gów jednego z jeziór śliczny jesionowy chodnik. 
Jest też tam i kopiec po Szwedach, który je­
dnakże wypełniono ziemią. Ody na tym kopcu 
staniesz, ogarniesz okiem do koła wspaniały 
krajobraz, na którym trzy czy cztery widać je­
ziora, a ciemne lasy ujęły krajobraz w zielone 
ramiona. Niestety ten ogród proboszczowski 
zielskiem zarasta, od kiedy śmierć zabrała pro­
boszcza ś.p. Rutkowskiego. Drugi wikaryusz ksiądz 
Wład. Sobecki został wydalony jako po prawach 
majowych ustanowiony, pozostał więc tylko ks. 
Marchwiński, który dotychczas o dusz potrze­
bach radzi. Kościół jest tu drewniany, ale cie­
kawą ma bardzo przybudowaną zakrystyą z palo­
nej cegły, nad którą urządzony jest eremitarz, 
czyli pomieszkanie pustelnika. Po krętych scho­
dach ciostajesz się do miejsca, z którego, uchy­
liwszy okiennicy, patrzeć można na wielki oł­
tarz. Tutaj w czasie mszy św., niewidziany 
przez nikogo, modlił się ów pustelnik tajemni­
czy, o którego nazwisku i rodzie niczego się 
dowiedzieć na razie nie dało. Trzy pokoiki, na 
których ścianach i sklepieniach dotąd się prze­
chowały obrazy al fresco, stanowiły pomieszka­
nie eremity, a nad pomieszkaniem urządzona 
była spiżarnia, do której windowano z zewnątrz 
prowianty. Wszystko to, niebywale gdzieindziej, 
warte bardzo widzenia.

Miasteczko samo brukowane, już w poło­
wie składa się z polskiej i niemieckiej ludno­
ści. Katolicy stanowią większość. Trzy czy cztery 
tylko ztąd mile do brandenburgskiej granicy, to 
też chyżym krokiem pleni się tutaj germanizm, 
do czego małżeństwa mięszane nie mało się przy­
czyniają.

Wiec już tu był przed niedawnym czasem, 
dla tego też ludziom nie było to nowiną zejść 
się licznie na posłuchanie pożytecznych nauk. 
Urządzeniem wieca zajął się ks. Marchwiński, 
któremu pomocnym był komitet z 4 obywateli 
pszczewskich, a mianowicie: p. Pigana, który 
stodołę swoję pod wiec urządził i pięknie przyo­
zdobił, a nadto pp. Machowskiego, Kolczyka, 
i Klemke. Ks. Marchwiński zagaił wiec, a prze­
wodniczył mu p. Bernard z Radlić Haza, który 
na sekretarza poprosił ks. Fr. Raatza z Lewic, 
a na ławników, czterech wyżej wymienionych 
członków komitetu.

Najpierwszy przemawiał o prawach majo­
wych ksiądz lic. Chotkowski, poprzedziwszy 
swoję mowę wstępem, w którym wyjaśniał prawo 
stowarzyszeń. Odnośne 2 rezolucye zostały na 
wezwanie przewodniczącego odczytane przez ks. 
sekretarza, który także odczytał adres do Ojca 
św. na ręce Kardynała Prymasa, podpisany przez 
przewodniczącego i komitet wiecowy.

Następnie mówił dr. Szymański o szkole 
i bronieniu języka polskiego, który coraz więcej 
idzie tutaj na zatratę. Onośne petycye dorejen- 
cyi zostaną ztąd wysłane.

Z kolei mówił ks. mansyonarz Schroder 
z Grodziska w języku niemieckim o prawach 
majowych, a chociaż mówca chwilowo cierpią­
cym jest na piersi, to jednak donośny głos jego, 
potoczysta wymowa i dobrze obmyślona ¡treść 
musiały sprawić wrażenie na słuchaczach.

Po skończeniu tej mowy odczytał ks. sekre­
tarz rezolucye tyczące się obrony języka pol­
skiego, dodawszy od siebie kilka pięknych słów 
zachęty.

Przewodniczący wzniósł na zakończenie 
okrzyk na cześć Ojca św. i osobny na cześć 
Kardynała Prymasa, Ksiądz sekretarz wzniósł 
okrzyk na podziękowanie mówcom i gospodarzom 
wieca, a na wezwanie ks. Marchwińskiego krzy­
knięto przewodniczącemu hurra.

Z duchowieństwa widzieliśmy na wiecu 
oprócz miejscowych i już wymienionych, jeszcze: 
księdza proboszcza Kamińskiego z Międzychoda, 
ks. proboszcza Kiedrowskiego z Goraja, księdza 
Harskiego z Bledzewa, księdza Leusznera z Mię­
dzyrzecza, ks. Grzeg. Henniga z Rokitna. Ludu 
zebranego było może na pół tysiąca, niewiast 
stósunkowo dosyć wiele się zeszło i nie były

wcale molestowane przez p. burmistrza miejsco­
wego, który reprezentował policyjną władzę. 
W szkołach tutejszych uczą religii w najwyższej 
tylko szkoło po niemiecku, w średnich i niższych 
po polsku. Lud jest w tych stronach przecię- 
ciowo niskiego wzrostu, ubiór polski zupełnie 
już zarzucił, niewiasty także niczem już się od 
niemieckich nie różnią. Powierzchowność mają 
więc tutaj zupełnie niemiecką, wielu też takich, 
którzy nie wiedzą, czem są właściwie, i tacy zo- 
wią się „Utrakwiści.“

Paryż, 18 czerwca. 
(Senat. — Postępowanie grup lewicy,)

(Z. K.) W obszernej naszej wczorajszej ko- 
respondencyi *) zdiliśmy, o ile można najkrócićj 
lecz szczegółowo, sprawę z posiedzenia sobotnie­
go Izby deputowanych. Dziś znowu przychodzi 
nam zwrócić oczy w przyszłość i zająć się szcze­
gólniej senatem, który ma ostatecznie rozstrzy­
gać o losie Francyi i marszałka. Jednakże de- 
cyzya nie nastąpi tak prędko, jak się to z po­
czątku spodziewano, może dopiero we środę 
albo we czwartek. Dziś senat zbierze się o pół 
do trzeciej, przystąpi do wyboru biur, następnie 
wyznaczy komisarza do zbadania propozyeyi rzą­
dowej. Raport prawdopodobnie zostanie wygoto­
wany na jutro, a może tylko na środę i wtedy 
dopiero będzie można nad rozwiązaniem Izby 
głosować. Zatem parę dni zwłoki, których Izba 
użyje jeszcze — jak na sobotniém posiedzeniu 
— do wywoływania skandalów i niepamiętnych 
w dziejach parlamentarnych, chyba za czasów 
rewolucyi z 93 roku, wzburzeń.

Nie ma prawie wątpliwości, iż senat przy­
chyli się do żądania marszałka i uchwali roz­
wiązanie, mimo to jednak stanowczo nie można 
tego twierdzić. Czém więcej człowiek czego pra­
gnie, tém więcej dąży, aby życzenia jego nie do­
znawały zawodu. To też i my, będąc przeko­
nani, wachamy się stanowczo oświadczyć za na- 
szém życzeniem.

Wszystko jednak przemawia za rozwiązaniem 
Izby i za niewątpliwą uchwałą senatu. Nawet 
los zdaje się sprzyjać konserwatystom. Przed 
kilku dniami umarł Edmund Adam, onegdaj 
znowu Lefranc. Pierwszy był przyjacielem Ro- 
cheforta, to dosyć powiedzieć, drugi niemniej ra­
dykalnym senatorem. Przytém dwóch senato­
rów zmarłych przed kilku tygodniami, Tocque­
ville i Ernest Picard, należeli równiej do partyi 
liberalnej ; to też, jeżeli nie będzie żadnego od­
stępstwa, zwycięstwo konserwatystów jest zape- 
wnioném.

Liberały nie zasypiają jednak sprawy i krzą­
tają się już około przyszłych wyborów. Wczoraj 
wszystkie grupy lewicy zgromadziły się w swo­
ich odpowiednich lokalach. Najprzód, jednogło­
śnie oświadczyły podziękowanie p. Gambecie za 
jego mowę mianą w sobotę. Następnie dyskuto­
wano nad sposobem, jakby mowę tę w jak mo­
żna najliczniejszej liczbie egzemplarzy rozesłać 
po kraju» Potem postanowiono wydanie pobie­
żnego podręcznika dla wyborców. Nareszcie 
wszyscy deputowani zostali wezwani, aby w swo­
ich okręgach najścilćj badali czynności władzy, 
iżby w razie nielegalności jakichkolwiek w czasie 
wyborów, wybór ten jak najspieszniej unieważnić. 
Czy oni się jednak nie łudzą słodkiemi marze­
niami i czy nie ich deputowanych wybór będzie ra- 
c:éj unieważniony,? — czas nam to pokaże.

*) Korespondencji téj nie otrzymaliśmy. P. R.

Bukareszt, 16 czerwca.
(Misya księży Passyonistów na Wołoszczyznie i Bułgaryi 

i Polacy w wojsku moskiewskiem.)

(O.) Nie daleko, bo tylko o pół mili od 
miasta Bukaresztu, leży mała wioska Czopie na­
zwana, zamieszkana przez Bułgarów katolików 
łacińskiego obrządku, a w niej stoi skromny ko­
ściółek parafialny pod zarządem dwóch kapłanów 
wyżej wspomnionego Zgromadzenia. W dawnych 
czasach wioska Czopie była przez kilka lat rezy- 
dencyą Biskupa nikopolitańskiego, który jako 
administrator apostolski zarządzał misyą na Wo­
łoszczyznie, a dzieląc w szczupłym domku pro­
boszcza wspólne z nim niewygody, dzielił także 
i prace w tej cząstce winnicy Chrystusa. Jeden 
z tych gorliwych pasterzy, msgr. Franciszek 
Ferrari, spoczywa tam w pośród swych owieczek, 
którym w czasie silnie grasującej cholery ducho­
wne niosąc usługi, życie w swem pasterskiem 
poświęceniu zakończył.

Teraz od lat kilku Najprzewielebniejszy Bi­
skup Bukaresztu, Ignacy Paoli ze Zgromadzenia 
ksks. Passyonistów, otworzył w Czopli w domu 
przy probostwie wzniesionym nowieyat i semina- 
ryum dla wykształcenia kapłanów potrzebnych 
dla misyi, która o tyle od innych trudniejsza, 
że przy napływie katolików rozmaitych narodo­
wości, składających tę cząstkę owczarni Zbawi­
ciela, wymaga kapłanów kilkoma mówiących ję­
zykami. Wśród alumnów nowo wzniesionego se- 
minaryum znajduje się pięciu kleryków rodem 
ze Szląska, znających dosyć język polski/którzy 
tej misyi korzystnie służyć mogą. Drugi już 
miesiąc upływa, jak Najprzewielebniejszy Biskup 
zmuszony został umieścić, choć z największą 
trudnością, w domu proboszcza w Czopłi pięć 
zakonnic Zgromadzenia Passyouistek, które, od 
lat kilku sprowadzone z Anglii, otworzyły i utrzy­
mywały szkołę dla dziewcząt w mieście Ruszczu- 
ku w Bułgaryi, a teraz dla niepokojów wojen­
nych i grożącego niebezpieczeństwa dom swój 
i szkołę opuścić musiały.

Odkąd dwugłowny orzeł lot swój ku Wscho­
dowi skierował, niezliczone oddziały wojsk rosyj­
skich różnej broni ciągną przez okolice Buka­
resztu ku Dunajowi, a od dni dwudziestu stoi 
obozem kilka tysięcy żołnierzy, piechoty i arty- 
leryi, właśnie we wsi Czopli i przyległych wio­
skach , oczekując dalszych do pochodu rozkazów. 
W pułkach obozujących w Czopli i okolicach 
jest bardzo wiele Polaków, tak oficerów jak 
i prostych żołnierzy. Nie mogę nie wspomnieć'', 
na co się oczy nasze z pociechą serca patrzą, 
z jak budującą pobożnością biegną wszyscy do 
kościoła, gdy tylko wolną od służby choć krótką 
chwilę mieć mogą, z jaką wiarą i myśli zebra­
niem słuchają mszy św., z jaką tęsknotą i upra­
gnieniem o spowiedź św. prosili. Najprzewiele­
bniejszy Biskup, chcąc im tej religijnej dostar­
czyć pociechy i posiadając w swej misyi kapła­
nów polskim mówiących językiem, posłał ich 
natychmiast do Czopli i do innych wiosek, gdzie 
nasze katolickie znajdują się kościoły. Radosna 
to była chwila dla misyonarzy i pasterza wi­
dzieć cisnących się tych dobrych katolików do 
trybunału św. Pokuty. W dzień Bożego Ciała 
odbyło spowiedź' św. w Czopli 86 żołnierzy; 
w dniu następnym 30, w Rymnikach około 60, 
Dnia 10 czerwca, w niedzielę 3 po Świątkach, 
przystąpiło do Sakramentu Pokuty w Czopli 140, 
w Popest 136. Z podobną pobożnością przycho­
dzą oczyszczać swe sumienie łaską tego Sakra­
mentu do kościoła parafialnego w Bukareszcie 
tak oficerowie jak i żołnierze. Modlitwa ich, to 
modlitwa wiary, modlitwa pobożnego serca. Gdzie 
który ją odprawi, tam kilka łez popłynie, tam 
kilka gorących westchnień wzniesie się do nieba. 
Mamy tę miłą nadzieję, że misya nasza wielkie 
jeszcze przyniesie usługi tym dobrym katolikom 
Polakom, służącym w szeregach wojsk rosyjskich, 
zwłaszcza w szpitalach a nawet na polu bitwy, 
by nie umierali bez Sakramentów św. Nąjprze- 
wielebniejszy Biskup, którego obręb misyi stać 
się ma miejscem przyszłych wypadków, poczynił 
kroki do władz wojskowych, ażeby misyonarze, 
tej kapłańskiej poświęcający się usłudze, ża­
dnych nie mieli przeszkód w niesieniu religijnej 
pomocy.

Wojna nioskiewsko-turecka.
* Afad Dnuajeiu. Dunaj opada, ale 

bardzo zwolna, o przeprawie więc w tej chwili 
mowy być nie może. Nie tylko car Aleksander, 
ale cała Rosya poczyna się niecierpliwić, w pra­
sie moskiewskiej dają się słyszeć głosy, które 
się domagają, aby sztab jeneralny, nie zważając 
na względy polityczne, przerzucił armią ku gra­
nicy Serbii i tu pod Kładową, albo Turn-Sewe- 
rinem próbował przeprawy. Książę Milan wy­
jeżdża, jak donosi telegram, po raz drugi do 
Plojeszti, prawe skrzydło, wzmocniane coraz nu- 
wemi oddziałami, posuwa się coraz więcej ku 
granicom Serbii: — to wszystko zdaje się wska­
zywać na to, iż armia m< skiewska starać się bę­
dzie wylądować w jakimś punkcie serbskiego 
brzegu Dunaju.

Z pola walki nie dowiadujemy się dziś nic 
nowego. DoN. freie Presse donoszą z Bu­
karesztu, iż Turcy poniżśj Maczyna nowe usy­
pali szańce, aby nie dopuścić przeprawy Moska­
lom w tym punkcie. Tak samo fortyfiknją Turcy 
coraz silniej Izakczę. lezącą naprzeciw Satunowu, 
gdzie Moskale sypią w tej chwili szańce.

Komisye, wyznaczone do wykrycia nadużyć 
i przeniewierstw w intendenturze moskiewskiej, 
nie ukończyły dotąd swej pracy, Kornisya za­
trudniona w Odessie zakonstatowała, iż w maga­
zynach popsuło się 90,000 pudów siana a 10,000 
pudów cukru nie jest do użycia Przeniewierstw 
zatem dotychczas nie wykryto; widać, iż solidar­
ność pomiędzy urzędnikami moskiewskimi nie 
jest czczem słowem.

W Bukareszcie ujęto znów dwóch szpiegów. 
Znaleziono przy nich notatki i plany, zdjęte 
z stanowisk i fortyfikacyi moskiewskich, na papie­
rach, służących do zwijania papierosów. Pomysł, 
jak widać, był dobry, ale się nie powiódł. Dwaj 
szpiedzy, których wraz z nieboszczykiem Kran- 
tem ujęto w okolicy Dżurdżewa, byli, jak donosi 
korespondent Koelnische Z tg, rzeczywiście 
Niemcami; jeden z nich nazywa się Retemayer 
i pochodzi z Bremy. Uwolniono go, gdyż nie 
zdołano mu nic dowieść i wydalono za granicę. 
Drugi zowie się Hennoch, niemiecki kupiec z Ber­
lina; siedzi, on dotąd w więzieniu. Konsul nie­
miecki stara się, by i tego wypuszczono na 
wolność.

Armia moskiewska zajmowała w tych dniach 
następujące stanowiska:

12 korpus armii z 12 i 33 dywizyą piechoty i 12 
dyw. jazdy stał pomiędzy Turn Nagarelii a Zimnicą! pod 
Aleksandryt 8ma i lita dywizya jazdy; 31 dywi­
zja z 9 korpusu wraz z 9 dywizją kawaleryi w Sla- 
tinie ; 5 dywizya stała obozem pod Bukaresztem. 8 kor­
pus z 14 i 9 dywizyą jazdy ustawiony jest wdłuż linii 
kolei żelaznej od Bukaresztu do Dżurdżewa. Pod Dżur- 
dżewem stoi 4 brygada strzelców, dywizya kozaków i pułk 
oblężniczy. Pod Kalawaszi był pułk piechoty i pułk ko­
zaków ; przy uściu Jałomnicy pułk kozaków. Pod Plo­
jeszti bułgarska brygada, która w tych pomaszero­
wała do Dżurdżewa. Pomiędzy Rimnikiem-Seretem a Bu- 
zenem stała 35 dyw. piechoty z 13 korpusu armii a po­
między Tokuczem a Rimnikiom i Seretem 17'dywizya 
piechoty z 14 korpusu armii, które to oddziały w tej 
chwili posuwają się ku Dunajowi. Pomiędzy Gałaczem 
a Braiłą stoją oddziały 18 dyw. piechoty z 11 korpusu, 
a pomiędzy Kilczą a lzmaiłą oddziały 34 dywizji pie­
choty z 7 korpusu. Z tamtej strony Olti stoi jedynie 12 
kozaków ped Piketem i pół szwadrony z 9 pułku huza­
rów pod Krajową. Ustawienie to armii moskiewskiej od­
powiada zupełnie dyslokacyi pojedynczych sztabów kor­
pusowych, o czem w tych dniach pisaliśmy.



Rząd niemiecki wysłał do głównej kwatery 
moskiewskiej osobnego attache marynarki, który 
ma przypatrywać się działalności moskiewskich 
łodzi torpedowych i raportować o nich swemu 
rządowi. Słychać, że także inne państwa pójdą 
za przykładem Niemic.

I rząd turecki skarży się na niedyskrecyą, 
dopuszczają się niektóre osoby, bawiące 

w Carogrodzie, przesyłając za granicę szyfro­
wane depesze o ruchach wojsk turockich, z po­
wodu czego dowództwo rosyjskie o ruchach tych 
dokładnie bywa poinformowane. Do Pr emden- 
blattu donoszą z Carogrodu, iż rząd turecki 
powziął dokładną wiadomość, iż uiedyskrecyi tej 
dopuszczał się ajent pewnej misyi w Carogrodzie. 
W. Porta zniewoloną jest wbrew wszystkim pro­
testom utrzymać w całej mocy dawniej wydane 
rozporządzenie, poddające ^ścisłej kontroli wszy­
stkie szyfrowane depesze konsulów i urzędników 
ambasad.

NIEMCY.
* Berlin, 19 czerwca. Parlament niemie­

cki dopatrzył się był przy rugach wyborczych 
różnych wykroczeń przeciwko regulaminowi wy­
borczemu z dnia 28 maja 1870 roku i jako ta­
kie wyszczególnił był mianowicie następujące: 
1) Przy wielu listach wyborczych nie znajdo­
wało się poświadczenie zarządu gminy, czy i jak 
długo listy wyłożone były. 2) Sprostowania list 
wyborczych uskuteczniano często jedynie przez 
skreślenia i dopisywania bez podania powodów,

lo marginesie list. Niektóre listy wyborcze nie 
były wcale zamknięte, w innych termin, prze­
znaczony na zamknięcie, nie był zachowany, tu 
i owdzie datowano nawet zamknięcie przed wy­
łożeniem list. Drugi egzemplarz często me był 
opatrzony w poświadczenie urzędowe, że się zga­
dza z głównym egzemplarzem. 3) Bardzo często 
zbywało listom wyborczym i listom dla kontroli 
Gegenlisten) na podpisach zarządu wyborczego, 
ub tśż opatrzone one były jedynie w podpisy 
rzewodniczących wyborom a nie w podpisy pro- 

tokólistów i ławników. 4)Za nieważne uznanych 
[kartek nie przyłączono do protokółu, albo ich 
też nie opatrzono w numera bieżące, czasami nie 
podano też powodów, dla których głosy te za 
nieważne uznano. Rada związkowa poleciła wsku­
tek tego rządom specyalnym, ażeby zwróciły pod­
rzędnym sobie organom uwagę na te niedokła­
dności i zawezwały je, ażeby w przyszłości ściśle 
się trzymały przy wyborach obowiązujących prze­
pisów prawnych.

Rezultat odbytego wczoraj ponownego wy­
boru posła do parlamentu niemieckiego w tutej­
szym piątym obwodzie wyborczym był następu­
jący : Z 18,681 do głosowania uprawnionych 
wyborców oddało 9,545 swe głosy. Kandydat 
stronnictwa postępowego doktor Z i m m e r m a un 
otrzymał większość, to jest 6242 głosów, podczas 
kiedy na socyalnego-demokratś Ottona Kapeli, 
brata znanego posła, padło 3216 głosów 57 
głosów było nieważnych a 25 się rozstrzeliło. 
Przy pierwszym wyborze, Unia 10 stycznia od­
bytym, oddano tylko 7418 ważnych głosów, 
z których otrzymał Duncker 4465, Kapeli 2032, 
v. Posckenbeck 401, Bierberg i Brandes (z stron­
nictwa rzemieślniczego) po 332, v. Schorlemer- 
Alst 91 i Bredow (konserwatysta) 16.

Sobotni numer Norddeutsche Allg. 
Z tg skonfiskowano w Paryżu z powodu artykułu, 
zaczepiającego jak najbezwzględniej rząd francu­
ski a wczoraj na tem miejscu reprodukowanego 
w piśmie naszem.

FRANCYA.
* Paryż, 18 czerwca. Biuro Wolffa stre­

ściło bardzo niedokładnie mowę ministra Pa- 
risa, powiedzianą na poniedziałkowem posie­
dzeniu; ponieważ mo-wa ta zawiera niejedno 
wyjaśnienie położenia obecnego we Francyi i zbija 
znakomicie niektóre wywody Gambetty, podajemy 
główne jej myśli:

Nie chodzi tutaj o obrady nad pojedynczą kwestyą, 
tj. sprawą rozwiązania, lecz idzie o kwestyą ogólnej po­
lityki. Gambetta zapomniał, że tutaj nie ma mowy o 
spadkobiercy prezydentury. Władza marszałka Mac-Ma- 
hona jest starszą od praw konstytucyjnych; aż do 1880 r. 
musi mieć moc, a marszałek nie jest mężem, któryby 
się dał od spełnienia obowiązku dokuczaniem odwieść. 
Marszałek powiedział: Tutaj jestem i tu pozostanę. Nikt 
nie ma prawa spekulować na jego ustąpienie. Colom od­
roczenia Izby było uspokojenie umysłów. Nadzieja ta się 
nie urzeczywistniła. Bez wątpienia interesa materyalne 
nie znajdują się w położeniu zadowałniającem, ale to sa­
mo dzieje się we wszystkich krajach sąsiednich, lecz od­
tąd już się nieco poprawiło. Jeżeli przekonają się wszy­
scy, że rząd znajduje się w silnych rękach, dobrobyt 
podniesie się sam z siebie, Konstytucya uposażyła rzecz­
pospolitą w trzy najwyższe władze, których prawa są 
ściśle określone. Prezydent może sesye zamknąć, jeżeli 
trwały 5 miesięcy; może raz po razie je odroczyć, a wre­
szcie może za przyzwoleniem Senatu Izbę rozwiązać. 
Konstytucya wreszcie uznała prawo rewizyi, którego nie 
chcą przyznać ci, co twierdzą, że obecna republika jest 
już decydywnie ustanowioną , (wrzawa na lewicy). Izbie 
trzeba uczynić zarzut, że obrady nad budżetem zwłó- 

' czyła; w ten sposób chciała doprowadzić do nieustannego 
obradowania Izby. Prezydent nie może być ślapem narzę­
dziem parlamentu, musi mieć swą własną politykę. Nigdy 
we Francyi nie będzie prezydent odgrywał roli „roi fai- 
neant.“ Mówiono o zamachu stanu, Gambetta go doko­
nał w r. 1870 (krzyki na lewicy, oklaski na prawicy). 
Dalej zarzucał minister Izbie, że powoli chciała się prze­
kształcić w konwent, i dowodził, żo. ani Dufaure ani Ju- 
les Simon w zgodzie z Izbą działać
przerywa ustawicznie ministrowi), 
każdy obywatel ma prawo wiernym 
tywni są w zgodzie celem obrony wielkich interesów, bez 
których społeczeństwo istnieć nie może. Rząd wzywa ich 
(konserwatywnych) do połączenia się przeciw niebezpie­
czeństwu, przeciw radykalizmowi; marszałek wzywa wszy­
stkich stanowczych . ludzi do popierania konserwatywnej 
polityki. To jest program rządowy. Konserwatywni nie

nie mogli. (Lewica 
Są uczucia, którym 

pozostać; konserwa-

zgadzają się ze sobą tylko co do formy rządu. ~RSptnnr-' ["nąc i numjjuuu 
kanie zaś nie zgadzają się z sobą co do zasad, ("wrzawa 
okropna, słychać gwizdanie!) Minister protestuje prze­
ciw gwizdaniu. Marszałek Izby ubolewa nad podobnem 
zapominaniem się ze strony deputowanych. Minister mówi 
dalej : Izba uchwali porządek dzienny; rządowi me może 

sąd jednak o zatargu wyrzeeze senaton być obojętnym, 
i kraj.

Do Köln. Z t g. telegrafują, że rada mini- 
steryalna postanowiła poprosić senat, aby obrady 
nad rozwiązaniem Izby postawił na porządek 
dzienny środowego posiedzenia. Wybory mają 
się odbyć w drugiéj połowie września. Nie ulega 
wątpliwości dzisiaj, że większość senatu głosować 
będzie za rozwiązaniem.

Na posiedzeniu poniedziałkowem w Izbie 
deputowanych byli obecnymi wszyscy ambasado­
rowie i reprezentanci innych mocarstw. Książę 
Decazes mówił, jak telegrafują do Nat. Z tg. 
z wielkim oburzeniem. W niedzielę wieczorem 
miał książę czynić marszałkowi Grevy gorzkie 
wyrzuty, że pomimo jego pisma nie dopuścił go 
do głosu, aby módz zbić natychmiast twierdze­
nia Gambetty, odnoszące się do stosunków rządu 
z zagranicą. Pewna część legitymistów gniewa 
się na ministra Fourtou za jego oświadczenia 
o niemożliwości przywrócenia prawowitego mo­
narchy i za wyrzeczenie, że rząd stoi na stano­
wisku zasad 1789 r. Spokój jak najgłębszy pa­
nuje, w Paryżu i na prowincyi.

T U R CYA.
* Car o gród. Korespondent tutejszy do 

Politische Correspondenz w jaskrawych 
maluje nam barwach obecną sytuacyą, panującą 
w stolicy państwa otomańskiego:

Żadnego nie odnosi skutku — taka jest treść ko­
respondencji — surowość rządu, czyli raczej staranie 
Redifa i Mahmuda Damata baszów, by każdy, choćby 
najmniejszy objaw niezadowolenia ludności przytłumić; 
niezadowolenie wzrasta i grozi wybuchem; aresztowania 
coraz bardziej się mnożą; aresztowanych w ciągu trzech 
dni, i to bez wyroku sądowego, wsadzają na okręty i wy­
wożą do twierdz archipelagu. System ten teroryzmu ni­
kogo nie odstrasza. Dwaj ci ulubieńcy sułtana tak są 
w Carogrodzie znienawidzeni, iż w razie wybuchu kata­
strofy pewna czeka ich śmierć. Katastrofa ta zaś jest 
bardzo bliską; niezadowolenie dosięgło najwyższego 
szczytu ; klasy oświeceńsze, jako też i lud głośno się już 
dziś domagają powrotu Midhata baszy. W. wezyr Bdhem 
basza, Savfet i inni ministrowie stracili wszelki wpływ 
u sułtana; nie mogą oni inaczej z nim rozmawiać, jak 
w obecności Redifa i Damata. Ten ostatni przeprowadził 
u sułtana rozkaz, zabraniający tutejszym dziennikom za­
mieszczać innych sprawozdań, jak te, które podajo urzę­
dowa gazeta wojskowa. Mimo to ludność dobrze jest po­
wiadomioną o tém. co się dzieje na teatrze wojny. Suł­
tan zdaje się porzucił dawniejszy zamiar udania się do 
armii. Tak samo nie myśli żaden członek z licznej ro­
dziny sułtańskiój, choć zajmują oni wszystkie wyższe po­
sady w armii, o wyjeździe nad Dunaj albo do Azyl. 
W skarbie państwa same tylko pieniądze papierowe, któ­
rych kurs coraz bardziej spada. Minister finansów zapo­
wiedział w dniu 5 bm. na tajnem posiedzeniu Izby depu­
towanych, iż państwo potrzebuje koniecznie w téj chwili 
5 milionów lirów i polecał Izbie pożyczkę przymusową 
w kraju, ponieważ pożyczka, o którą się toczą układy 
w Londynie, mało ma widoków powodzenia. Po burzli­
wych obradach, w których minister przysłuchiwać się był 
zmuszony bardzo niepochlebnym o sobie i rządzie sądom, 
uchwaliła Izba komisyą, która ma wypracować plan ope- 
racyi finansowej.

O zdetronizowanym sułtanie, Muradzie, po- 
daje korespondent Times a zajmujące, choć 
może nie ze wszystkiém prawdopodobne, ale 
charakterystyczne szczegóły!

Abdul Hamid, aby się dowiedzieć o stanie zdrowia 
brata, wysłał do niego Mahmuda Domata baszę i swego 
szambelana, nazwiskiem Osmana beja Murad przyjął ich 
bardzo mile i pytał się, jak się miewa „książę,“ gdyż 
„sułtanem“ — tak mówił — nie mogę go nazwać, 
w oczach moich jest on uzupartorem, którego kiedyś po­
ciągnę _ do odpowiedzialności.“ Murad zasięgał na­
stępnie informacyi co do bieżącej polityki, ubolewał nad 
opieszałością rządu, z jaką prowadzi wojnę i sprawy pań­
stwa, nad złą organizacyą armii, nieczynnością floty, mó­
wił wogóle jako,rozsądny i wytrawny mąż stanu. Ra­
dził przy tém, iżby rząd zrobił pewne koncesye i zawarł 
pokój. W końcu skarżył się, iż źle się z nim odbchodzą, 
i na to, że brat przedstawia go przed, światem jako 
obłąkanego. Mahmud basza opuścił Murada blady i po- 
mięszany a szambelan Osman bej płakał nad jego losem. 
Obaj złożyli złożyli Abdulowi Hamidowi wierne (?) spra­
wozdanie z tego, co widzieli i słyszeli. Ten przywołał 
natychmiast do siebie ministrów i zażądał od nich, by 
wierny dali mu obraz tego, co się dzieje na. teatrze woj­
ny. Seraskier malował wszystko różowemi barwy. Ta 
bezczelność tak oburzyła trzeciego brata sułtana, mło­
dego, ale pełnego energii Nureddina effendfego, że 
schwycił za ramię Seraskiora i głosem oburzenia nastę­
pujące wypowiedział jemu i reszcie ministrów verba 
veritatis: „Bezczelni, wszyscy jesteście zdrajcami, 
pochlebcami, bez dźbła. uczciwości i miłości ojczyzny. 
Przyprowadziliście kraj do upadku, na was spada wszelka 
odpowiedzialność za nieszczęścia kraju i za bezowocnie prze­
laną krew. Jesteście bandą złodziei i barbarzyńców. Do 
wszystkiego jesteścio zdolni, by się utrzymać na waszych 
posadach. Uciskacie biednych chłopów i wskazujecie ich 
na śmierć głodową. Łaska Boża, że zamieszanie w kraju 
do większego nie doszło stopnia. I jeszcze w tój chwili, 
kiedy radzimy, jakby złemu zapohiodz, okłamujecie suł­
tana, wmawiając weń wielkie zwycięstwa, które miała 
niby odnieść armia. I cóż flii na to odpowiecie?“ Mi­
nistrowie — tak pisze dalej korespondent — nie śmieli 
i słowa wyrzec i spuścili oczy ku ziemi. Dnia następne­
go miał u sułtana posłuchanie Layard i przedłożył mu 
rzecz w tóm samem świetle, co Nureddin effendi. Abdul 
Hamid — kończy korespondeut — odtąd chwili nie ma 
spokoju, stracił apetyt a noce spędza bezsenno.

Podczas gdy w królestwie greckiém wzrasta 
ruch, domagający się otwarcie wojny z Turcyą, 
greccy poddani Porty nie przestają dokumen­
tować swego przywiązania do sułtana i pragną 
utrzymać całość państwa otomańskiego. Głowa 
fanaru greckiego, ekumeniczny patryarcha caro­
grodzki, wydał w tych dniach list pasterski do 
swych owieczek, w którym im zaleca gorąco, by 
uie ulegali podszeptom z zagranicy i wiernie 
trzymali się tronu i popierali usiłowania rządu 
tureckiego.

Kościół — mówi pomiędzy innemi patryarcha — 
uwzględniając ciężkie wypadki, pod któremi stęka rząd 
nasz, pospiesza przesłać wam napomnienie i zachętę, by­
ście pierwsi dali przykład zupełnej uległości dla tronu 
i braterskiej miłości ku innym ludom państwa tureckiego. 
Kraj nasz potrzebuje reform i ulepszeń, by zdołał rozwi-

dowi od dawna znane były wady organizacyi politycznej 
kraju, postanowił je też usunąć. Dowodem tego konsty­
tucya,, która głosi równość wobec prawa dla wszystkich, 
bez różnicy na narodowość i religią. Nie można żądać, 
aby zapowiedziane., w konstytucyi reformy i prawa mogły 
być od razu wprowadzone w życie; trzeba być cierpliwym 
i czekać. I wszystkie wielkie mocarstwa są tego zdania, 
aby pozostawiono Turcyi czas do przeprowadzenia reform. 
Na nieszczęście jedno z tych mocarstw, korzystając z smu­
tnych stosunków kraju naszego, wypowiedziało nam nie­
sprawiedliwą wojnę, a uczyniło to z pewnością nie ze 
względu na dobro chrześcian turockich. Jest to tylko po­
zór, mocarstwo to usiłuje przeprowadzić swe cele osobi­
ste, jak to jasno pokazują się jego intrygi i konszachty, 
podejmowane w ostatnim czasie. ETiropa ma wszelki po- 
wod tak samo sądzić o napadzie owego mocarstwa.-Przy­
pominając wam to wszystko, błagamy -— tak kończy pa­
tryarcha •— Boga miłosierdzia i pokoju, by raczył, speł­
niając nasze życzenia, odwrócić swą potężną prawicą od 
drogiej naszej ojczyzny nieszczęsną tę wojnę i wzywamy 
was, byście nie poprzestawali składać dowodów swego 
przywiązania do dostojnego naszego monarchy i wspierali 
rząd wszystkiemi siłami w tej walce.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 19 czerwca. Podług doniesienia 

P o 1 i t. Corresp. z Aten z dnia dzisiejszego 
umarł tam mi tyfus tamtejszy austro-węgierski 
poseł, baron v. Muuch-Bellingbausen. — Rząd 
grecki wysłał — jak donoszą dalej — celem 
zabezpieczenia granicy od rabusiów oddział z ba- 
teryą górską.

Paryż, 19 cz rwca. Prokurator jeneralny 
przy paryskim trybunale apelacyjnym, Imgarde 
de 1’Effemberg, zamianowany został prezesem 
sądu kasacyjnego.

Londyn, 18 czerwca. W Izbie wyższej 
obradowano dziś nad bilem o pogrzebach. Arty­
kuł, wzniesiony przez Harrowby a przez rząd 
zwalczany, podług którego przy obchodach po­
grzebowych dozwolone być mają jedynie uroczy­
stości pogrzebowe kościoła anglikańskiego, przyjęto 
127 przeciwko 111 głosom. Izba zatem oświad­
czyła się większością 16 głosów przeciwko mi­
nisterstwu. Na wniosek księcia Richmond po­
stanowiono dalsze obrady nad kwestyą tą odroczyć, 
ażeby rząd mógł powziąć decyzyą. — W Izbie 
niższej oświadczył na zapytanie Ryland’a pod­
sekretarz stanu Bourke, iż nie otrzymał żadnego 
doniesienia o wiadomości ogłoszonej w T i m e s, 
jakoby Layard miał był czynić przedstawienia 
sułtanowi wskutek tego, że Hobart basza puścił 
się z flotą turecką na morze; poinformuje się 
on jednakże pod tym względem. — Podsekretarz 
kolonii Lowther odpowiedział Courtrey’owi, że 
prezydent Burgers i ciała prawodawcze połu- 
dniowo-afrykańskiej rzeczypospolitej rzeczywiście 
zaniosły protesty przeciwko aneksyi rzeczypospo­
litej Transvaalskiej, lecz protesty te nie wyra­
żają opinii ludności. — Sekretarz w mini­
sterstwie marynarki, Bgerton, odpowiedział Mun- 
delli, że, ponieważ nie otrzymał dotąd żadnój 
odpowiedzi od Hobarta baszy, czy tenże pozostać 
chce w służbie angielskiej czy tureckiej, przeto 
nazwisko jego skreślone zostało z listy oficerów 
angielskich.

Londyn, 19 czerwca. Na zapytanie Dyll- 
wi’na oświadczył w izbie niższej podsekreta?"z 
stanu Bourke, iż nieprawdą jest, jakoby Porta 
odrzuciła projekt zneutralizowania Kanału Suez- 
kiego, gdyż tego formalnie nigdy się nie do­
magano a na poufne zapytanie Anglii pod 
względem Kanału Porta wogóle nie dała dotąd 
żadnej odpowiedzi. — Bil, tyczący się uniwer­
sytetów w Oxford i Cambridge przyjęto w trze- 
ciem czytaniu.

Knyer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Naj, Pan raczył nadać 

pozasłużbowemu wyższemu komisarzowi pocztowemu P o 1- 
zin w Poznaniu order orła czerwonego czwartej klasy.

* W sobotę, dnia 30 b. ni. odprawi się Spowiedź 
dla młodzieży szkolnej u Fary po obiedzie, począwszy od 
godziny 21/a. Jak się dowiadujemy będzie zaproszona 
znaczna liczba kapłanów tak, że każdy uczeń tutejszych 
wyższych szkół będzie miał wygodną sposobność Spowiedź 
odprawić.

* Walne Zebranie nowego stowarzyszenia kredyto­
wego odrzuciło, jak już wczoraj donosiliśmy, na ponie­
działkowem posiedzeniu projekt połączenia landszafty tak 
zwanej chłopskiej z istniejącem Ziemstwem, lecz przyjęło 
natomiast prawie jednogłośnie wniosek p. Stanisława S t a- 
b 1 e w s 1; i e g o, który brzmi jak następuje:

„Przypuszczając, że rząd królewski na mocy ordy- 
nacyi kredytowej ziemskiej, najwyżej zatwierdzonej dla W. 
Ks. Poznańskiego z dnia 15 grudnia 1821, przekazany 
bez procentu kapitał marek 600,000 wynoszący a zwrócić 
się winny w r. 1877 przy rozwiązania Starego Ziemstwa 
resp. zwrocie się winny celem ustanowienia szczegółowego 
towarzystwa kredytowego włościańskiego bez procentu 
odda jako fundusz rezerwowy, z zastrzeżeniem przecież 
zachowania tych samych przepisów, t.j. że w razie gdyby 
rzeczona instytucya była rozwiązaną, fundusz wspomniony 
powraca do kasy państwowej;

przypuszczając dalej, że królowski rząd procenta 
w kwartalnych ratach na drodze administracyjnej za po­
mocą swycli organów ściągać każę i że w razie nieregu­
larnego spłacania procentów rozporządzi na drodze sądo­
wej subhastę na prosty wniosek dyrekcyi;

przypuszczając wreszcie, że Towarzystwo kredytowe 
włościańskie na wzajemności oparte stanowić będzie dla 
siebie oddzielne Towarzystwo i wydawać włościańskio listy 
zastawne — a to wszystko na podstawie szybkiej amor- 
tyzacyi —

Nowe Towarzystwo ziemskie kredytowe dla W.
Księstwa Poznańskiego oświadcza gotowość swą tą 
nową instytucyą za pośrednictwom dyrekcyi tegoż 
Nowego Ziemstwa z pomocą swych urzędników ka­
sowych i biurowych zarządzać, statuta i ordynacyą 
ułożyć, hiorąc za podstawę, że korzystać będą z rze­
czonego Towarzystwa własności wartości od 3 do 
15 tysięcy marek i że pożyczki zaciągać będą mo­
gły do połowy swej wartości.“

Posiedzenie Towarzystwa centralnego rolniczego 
ula w. Ks. Poznańskiego z delegatami Towarzystw rolni­
czych filialnych zagaił prezes Zarządu, p. dr. Szuman,

tylko delegatów, ponieważ, -____
nowego Ziemstwa Kredytowego na sali hotelu Sterna. 
Obecnymi byli jedynie pp. W. Przy łuski i F. Chel- 
k o w s k i z Tow. krotoszyńskiego, St. Kurnatowski 
z szamotulskiego, E. Tomicki z odolanowsko-pleszew- 
skiego, Ed. Brudzews ki z średzko - wrzesińsko- gnie­
źnieńskiego, M. Kozłowski z inowrocławskiego, St. 
Dobrogcyski z ostrzeszowskiego, L. Karłowski 
z gostyńskiego, E. Rogaliński z szubińskiego, dr. 
W. S z u ł d r z y ń s k i z wągrowieckiego i N. Urba­
nowski jako delegat wydziału techniczuo-fabrycznego. 
Zarząd zaś był reprezentowany tylko przez pp. dr. S z u- 
mana i T. Chłapowskiego. — Po odczytaniu 
protokółu z poprzedniego zebrania, przedstawiono stan 
kasy, który wykazywał remanentu z r. z. 1839,74 marek; 
wpłynęło dotąd 2066,34 m., razem dochodu 3906,8 m. 
Rozęhodu było 3761,23 m., pozostaje zatem w kasie 
144,85 m. Towarzystwa filialne nie przysłały wtem pół­
roczu nic, jedynie Tow. szubińskio wsparło kontrolę sta- 
cyi nasion 8,55 markami. Z tego powodu uchwalono, że 
zebranie wyraziło życzenie, ażeby Zarząd przypomniał 
onorgicznie Towarzystwom filialnym obowiązek przysyła­
nia do kasy Zarządu połowy swych dochodów, jak to jest 
przepisanem. — Nazajutrz wywołała sprawa szkoły rolni­
czej w Zahikowie rozwlekłą dyskusyą, która jednakże do 
żadnego dodatniego celu nie doprowadziła. Szkoła ta 
de facto już nie istnieje; chcianoby ją wskrzesić, lecz 
brak funduszów na to nie zezwala. P. hr. Józef Miel- 
żyński żąda, zanim zacznie na szkołę tę wypłacać z za­
pisu miłosławskiego rocznie 5000 tal., pewnych gwaran- 
cyi, których mu szkoła ta, jak się zdaje, dać nie może; 
Spółka Bazarowa zawiesiła również wypłatę subwencyi na 
ten cel i dotąd nie jest pewnem, czy i kiedy ją znowu 
podejmie. Nowemu zatem otwarciu szkoły stawają nie-, 
pokonane dotąd przeszkody, których zresztą i wczorajsze 
rozprawy nie usunęły. Odzywały się niektóre głosy za 
przeobrażeniem szkoły na niższy instytut agronomiczny, 
gdyż wyższy nie odpowiada wcale celowi; inne były za 
oddaniem niezwłocznem Zabikowa jego właścicielowi, hra­
biemu Augustowi Cieszkowskiemu, i całkowitem rozwiąza­
niem szkoły; pp. Au i Urbanowski przemawiali za 
przeniesieniem szkoły do Poznania a tymczasowo za za­
trzymaniem jeszcze na rok Zabikowa, na co p. B r u - 
dzewski oświadcza, że szkoły rolniczej w mieście nie 
pojmuje, bez pola do praktycznego kształcenia się. Czło­
nek Zarządu, p. T. Chłapowski zauważa, że szkoła 
żabikowska jest chorą i ciężko chorą, trzeba ją zatem 
wprzód wyleczyć a potem dopiero obradować nad tem, 
jaką ma być i gdzie być nadal. Zresztą zależeć to bę­
dzie od warunków, jakie postawią hr. Miolżyński, hr. Cie­
szkowski i Spółka Bazarowa ; zatem obrady dziś już nad 
charakterem szkoły uważa za zupełnie przedwczesne. — 
W sprawie elberfeldzkiego stowarzyszenia od ognia, które 
proponowało, ażeby członkowie zabezpieczali w niem swe 
ruchomości i nieruchomości, referuje p. dr. Szuman 
i oświadcza, że zarząd propozycyi tej nie popiera, gdyż 
większa część członków jest zabezpieczoną w Towarzyst­
wie w Schwedt i całkiem jest z togo zadowolniona; 
mniejsi zaś właściciele zabezpieczają się w Towarzystwie 
magdeburgskiem — W sprawie przymusowego zabezpie-i 
czenia bydła od zgorzeliny śledziony twierdzi p. T. Chła­
powski, żo ponieważ choroba ta jest zlokalizowaną 
i szerzy się tylko w pewnych miejscowościach, przeto za­
rząd nio może zalecić ogólnego zabezpieczenia bydła od 
tej choroby, lecz tylko tym okolicom, w których choroba 
ta się pojawia. — W kwestyi zbytu bydła opasowego re­
feruje p. Brudzę w ski i zawiadamia, że bank Kwile- 
cki, Potocki i Sp. odmawia w tym względzie swego po­
średnictwa ; dr. Szuman zauważa, iżby było pożądanein, 
gdyby się znaleźli ochotnicy, którzyby tę gałąź spekulacyi 

. wzięli w swe ręce i zrobiwszy odpowiednie studya na 
targach w Londynie, Frankfurcie i innych miastach, zało­
żyli Spółkę handlu bydłem opasowem na własno ryzyko. 
Następnie oświadcza prezes, iż dla wyjaśnienia sprawy 
tej zwoła osobne zebranie interesowanych w tej sprawie. 
— P. S e ni p o ł o w s k i, referując o stacyi nasion, pod­
nosi korzyści, jakie stacya ta od roku wyświadcza rolnictwu. 
Zgromadzenie postanowiło stacya tę i nadal utrzymać a za­
rząd postanowił na jej utrzymanie płacić rocznie 600 tal., 
resztę kosztów pokrywać mają Towarzystwa filialne. - 
W końcu stawiali jeszcze pojedynczy członkowie różne 
wnioski, z których jednakże żaden przyjęty nie został.

Dnia 18 b. m. odbyło się na sali hotelu Fran­
cuskiego o godzinie 5 zpołudnia zapowiedziane zebranie 
w sprawie opodatkowania okowity. Rząd zamierza zmie­
nić obecny sposób opodatkowania gorzelni i nie pobierać 
opłaty od zacieru, lecz od produktu. Właściciele gorzelń 
w prowincyach wschodnich, sądząc, iż przez zmianę taką 
nowe ponieśliby szkody materyalne, postanowili przeciwko 
zmianie tej protestować. Pod tym względem uchwalili 
zebrani co następuje:

„I. Zebranie uch.rala, w poczuciu prawdziwej ruiny, 
która W. Księstwu Poznańskiemu, uposażonemu przeważnie 
w ziemie lekkie, przez zaprowadzenie cła od wyproduko­
wanego spirytusu, w miejsce dotychczasowego sposobu 
opodatkowania od zacieru, zagraża, oświadczyć się sta­
nowczo przeciw podobnej zmianie.

II. Na przypanok zaś, gdyby pomimo tego rząd 
państwa podobny projekt do prawa przeprowadzić konie­
cznie zamierzał, wnosi:

a) aby projekt pomieniony pierwej do par­
lamentu nie był wniesionym, aż nie będzie przez 
praktykę i przez porównawcze próby, czynione 
przez osoby interesowane i to przez przeciąg 
kilku gorzelniczych kampanii, stwierdzonem, że 
istotnie istnieje pewny i dokładnie działający apa­
rat, mający służyć za podstawę do przyszłego opo­
datkowania;

b) aby norma opodatkowania w ten sposób była 
ułożoną, iżby mianowicie przy dzisiejszym zastoju 
w przemyśle raczej zniżenie, ą w żadnym razie 
podwyższenie sprowadzić mogła.

Mianowicie wtedy nastąpićby musialo:
a) równoczesne zaprowadzenie cła od wypro­

dukowanego cukru.
I) całkowite zwolnienie przemysłu spirytu­

sowego od dotychczasowych uciążliwości.
c) zwrot całkowitego cła za spirytus za gra­

nicę eksportowany, jak również i za spirytus 
denaturowany.“

Następnio wybrano komisyą, złożoną z pp. doktora 
Szamana, dra Wł. S z u ł d r z y ń s k i e g o, N. Urba­
nowskiego i J. Rothera, do zredagowania petycyi 
do urzędu kanclerskiego, którąby wszyscy właściciele go­
rzelni podpisali W petycyi tej zamieszczone być mają 
powyższe rezolucye.

* ,^a Walne Zebranie akcyonaryuszy Spółki „Ha­
lina“, które się wczoraj odbyło, bardzo tylko mała liczba 
akcyonaryuszy przybyła. Zebraniu przewodniczył p. dr. 
S z u m a n a akt notaryalny spisywał notaryusz p. dr. 
Jażdżewski. Dyrektor nieistniejącej szkoły żabiko- 
wskiej. p. dr. Au, zdawał sprawę z czynności zarządu za 
rok ubiegły. Z przedłożonego bilansu wykazuje się stan 
czynny i bierny Spółki „Halina“ 58,365 marek. Przy 
tem zauważył jednakże p. dr. Szuman, jako prezes To­
warzystwa Centralnego gospodarczego, że w stanie czyn­
nym figuruje pozyeya 2,391,80 marek, należąca się Spółce 
„Halina“ od Towarzystwa Centralnego gospodarczego. 
Ponieważ jednakże Towarzystwo to' ma przynajmniej ró­
wną, jeżeli nie wyższą sumę od „Haliny“ do żądania, 
przeto pozyeya ta w najgorszym razie skwitowaną zosta­
nie. Następnie udzieliło Walne Zebranie zarządowi po­
kwitowanie. — Do rady nadzorczej wybrano w miej-

Isce , występujących członków panów : doktora W i 1- 
końskiego, W. Zakrzewskiego i J. Bu­
kowieckiego, panów: doktora Z. Szułdrzyń-



50

>.i:

zebranych o zapisie ś. p. Stablewskiej w wysokości 5,000 
talarów, z którego procenta, mają być obracane na sty- 
pendyum dla młodzieńca, chcącego się kształcić w gospo­
darstwie.

* W Błaźejewie pod Środą zgorzały dnia 17 bm. 
wszystkie zabudowania trzech gospodarstw; w płomieniach 
zginąć miało również dwoje dzieci. - Również, i w P i ą- 
czkowie był w tym dniu wielki pożar, co się jednakżo 
spaliło, dotąd nio wiadomo.

* Proboszcz z Chełmży, w Prusach Zachodnich, 
skazany został, jak to już donosiliśmy, za mowę, miana 
na zebraniu przedwyborczem w Dźwierznie, na 150 grzy­
wien odnośnie na czterotygodniowe więzienie. Jedynym 
świadkiem przeciwko oskarżonemu był p. .Rex.. Skoro 
wiadomość o skazaniu proboszcza po Chełmży się roze­
szła, przybył do niego, jak donoszą do Gazety I o- 
ruńskiej, jeden z tamtejszych starozakonnych kup­
ców, ofiarując się z własnej kieszeni pokryć tak owe 
grzywny jako i koszta. Ksiądz proboszcz nie przyjął wpra­
wdzie oferty, jaką mu ów kupiec zrobił, lecz ucieszył 
się bardzo z doznania życzliwości z tej właśnie strony, 
z której się tego najmniej mógł spodziewać.

* Z Prus Zachodnich wyjmujemy z P i e 1 g r z y- 
m a następujące doniesienia:

Lubawę opuści niebawem tamtejszy sędzia p. dr. 
Kolkmann, znany z pism, które przeciwko klasztorowi 
łąkowskiemu wydawał, a opuszcza.nie dobrowolnie, lecz 
zmuszony do tego przez władzę wyzszą. .Pod Nowem 
utonął w tych dniach druciarz przy kąpaniu się w Wiśle.
_ W Kokoszach pod Starogardem utonęło dwóch
terminatorów krawieckich ze Starogardu i chłopiec 13to- 
łetni, którzy dziurawą łódką na jezioro wypłynęli, celem 
wyszukania gniazd kaczych. Łódka nabrała wody i prze­
wróciła się, a chłopcy nie umiejący pływać utonęli.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 21 czerwca, 
Alojzego Gonzagi. Wschód słońca o godzi­
nie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1584 Stronnicy 

senatorowie tłómaczą ucieczkę króla. —1791 Fryderyk W. 
zapewnia swą przyjaźń Polsce. - 1736 Uroczysty wjazd 
Augusta III. do Warszawy.

w domu karnym, a tylko Stefańskiemu przyznał okolicz­
ności łagodzące i skazał na jednoroczne więzienie.

PRZYBYLI D9 POZNANIA
dnia 20 czerwca.

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skrzy­
dlewska z Mechlina, Kurnatowski z O wińsk, hr. 
Czarnecki z Ruska, hr. Czapski z Litwy, hr. Myciel- 
ska z Królestwa Polskiego, hr. Czarnecki z Gole- 
jewka, hr. Dąrabski z żoną z Zakowa, Łakomięka 
z Dąbrówki, Zabłocki z Rybna, Taczanowski z Bi­
skupic, Schneider z Wrocławia.

Administracya „Kuryera Pozn. i«

zawiadamia niniejszéni przedpłacicieli na ,,Kro-
nłkę Żałobną itd.“ Teodora 
dzieło to wyszło z druku 
czasu przez abonentów z biura Administracyi (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17) w drukarni Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincyi, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną, 
zechcą na koszta opakowania przesłać do Admi- 
uistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

Żychlińskiego, że 
może być każdego

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 czerwca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow. 
159, na czerw. 159. czerw.-lipiec 159, lipiec=sierp. 159, 
sierp.-wrzesień 159, jesień 159, wrzes.-paźdz. 159, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
0,000 litr., cena wypwiedziana 49, — na maj - ,—
czerwiec —49,—, lipiec 49,60 - 49,50 sierp. 50,10---- ,-—,
wrzes. 50.70 paźdz. 49,80----- ,— listopad 49,— marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48,60 mrk.

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 19 czerwca.

Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz. 2000 cent
na upł. wyp.-------- płc., czerwiec 152,50 żąd. i plac.,
czerw.-lipiec 152,50—152 pł. i żąd., lipiec-sierpień 154— 
płc., wrzes.-paźdz. 150 płc. i żąd,, paźdz.-list. —

Pszenica: 234 żądano, ezerw.-lip. — żądano., 
wrzesień-październik— żąd.

Owies: 125, - płac. -----żąd., czerw.-lipiec 125,—
płac. —, żąd.. lip.-sierp. 125,- •— płac., wrześ.-paźd.
12 pł.. wyp. 

Rzep -
1000 ctr.
- żąd., wyp. cent.

Olej rzepie wy: spok., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 66,— żąd. czerwiec 65,— żąd., czerw.-lip. 64,50 
żąd., lipiec-sierpień —— płacono, wrzesień-paźdz. 62,— 
żąd., październik-listopad 62,50 żąd., listopad-grudzień 
63,— żąd., — płc.

Okowita: słabiej, wypow.,----- litr., w miejscu
50,50 żąd, 50,— pł., cz.-iwioe 49,70 pł., — żąd. czerw.-lip. 
49,70 płc., lipiec-sierp. 49,80 płac., — żąd. sierp.-wrzes. 
50--50.20 płc., wrzesień-październik 49.50 płc., paźdz.- 
listopad 49, - płc. i żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 19 czerwca 1877.

Pos tanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- i naj-
średni 

naj- naj-
lekki
naj-
wyż.

;owiir
naj-

wyz. niz. wyz. niż. n ż.
Jl. Jl

Pszenica biała . . . 22 20 21 60 24 30 23 20 20 80 19 80
,, żółta . . . 21 80 21 20 23 80 22 80 19 90 19 40

Zyto ..................... 18 20 17 40 16 60 16 10 15 60 14 20
Jęczmień............... 15 30 14 90 14 40 14 20 13 50 12 80
Owies..................... 14 50 14 40 14 10 13 70 13 30 12 50
Groch .................. 16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

kronika kryminalna,
» Sąd przysięgłych tutejszy skazał na poniedział- 

kowem posiedzeniu wyrobnika Józefa Szuzmana z Ma- 
niewa za popełnienie dwóch ciężkich kradzieży i za prze­
chowywanie skradzionych rzeczy na 3x/2 letnie więzienie 
w domu karnym a wyrobnika Andrzeja Witczaka o 
podobną zbrodnią, przyjmując, okoliczności łagodzące, na 
jednoroczne zwyczajne więzienie. .

W drugiej sprawie zasiedli na ławie oskarżonych 
wyrobnicy Karol Benjamin Pomke z Główna, Melchior 
Rok, Stefan Marcinkowski, Marcin K o w a 1 s k i, 
Antoni Stefański z Poznania o kradzenie perek 

opców w znaczniejszych ilościach. Ponieważ to byli

Ceny targowe w
dnia 20 czerwca

Poznaniu
1877.

T O WAR.
piękny średni peśled.

Pszenica .... 50 kilogr. 12 60 11 50 10 90
Zyto.......................... 5 = 8 80 8 50 8 10
Jęczmień .... i .< i 8 20 7 90 7 40
Owies......................... Si 7 80 7 30 7 —
Groch do gotowania — — — — —
Groch na paszę . . — — — — —
Kartofle.................... 2 50 2 40 2 25
Wyka .................... * — — — — —
Łubin żółty . . = = — —- — — — —
Łubin niebieski . . - — — — — —
Koniczyna czerwona . = = — — — — — —
Koniczyna biała . . - — — — — — —

Ceny wypowiedziane na 20 czerwca; żyto 152,50 m 
pszenica 234— marek, jęczmień —,— marek, owi<s 
125,— m., rzep -— ni. olej rzepiowy 65,- in., okowita 
49,70 in.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 50,50 żąd. 50,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45—52 - 66—70—76 mrk.; biała słabo, 40 42 
- 50 — 63— 68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm.. za 50 kil 7,10 
—7.30 mar.

Makuchy s i e m. niez„ za 50 kil. 9,10—9,50 m.
Łubin słabo, żółty 12,-13,50——14,50 mrk., nieb. 

11,80 13,20- 14,30 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 ni.
Len wyżej.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25—34,25 m. 
Rżanna piękna 28,25 —29,25 marek. Rżanna średnia 27,25 
—28,25 marek. Osucie rżanne 11,25—1.1,75 marek. Osucie 
pszenno 8,75 -9,75 marek.

f
W piątek 22 czerwca odbędzie się w kościele św. Marcina

nabożeństwo żałobne
za duszę śp. (1129)

O. Aleksandra Jełowickiego
ze Zgromadzenia Zniartwyclipowstania Pańskiego.

Wigilie rozpoczną się o god inie 10.

Za liczny udział przy 
pogrzebie ś. p. Kaźmie- 

! rza Rzeźniewskiego skła-1 
damy Szanownej Publi­
czności z Jarocina, jak 
z okolicy, serdeczne 
„Bóg zapłać.“ (1145) 

Familia.

Bilans „Westy“, Banku wzaj. zabezp. na życie
po 31 grudnia 18T6.

Kronika żałobna
rodzin wielkopolskich

cd r. 1863 do 1 czerwca 1877 r.

óioniię imane . . 100 kilogr. 27 - 25 — 23Rzep zimowy . 29 26 25
Rzepik zimowy. 27 50 23 50 21
Rzepik latow.y . 29 — 25 21
Lnica .... 22 50 20 50 17

Siano 2.40 - 2,60 m za 50 kil. 
Słonia 24 25 50 za. kopę 600 kil.

50

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin,
Pszenica wyżej

Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto wyżej 
w miejscu 

. Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Olej rzep.stale 
Czerw.
Wrzes.-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz.

Owies
Czerw.-lipiec

dnia 19 czerwca 1377. (Kursa końcowe.)

245.-
218.-

156.- 
155 50 
155,—

65,40
64,50

51,20
50.90
51.90 
52,40

133,-

Szczecin, 
Pszenica słabo 

Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paź iz.

Zyto stałe 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Wrzes.-paźd.

Olej rzep, stale 
( . er.i lec. 
Wrześ.-paźdz. 

Berlin,
March. Pozn 

„ Prioritety
Kol.-Mind. kolej. 
Reńska kolej. . . 
Górnoszląska. . . 
Austr. półu.-wsch. 
Kolej Rudolfa . . 
Austr. banknoty. 
Austr. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 

— poż. prem. 1866. 
Węg. 6"/„ asyg. skar.

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

550
0.000

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/a°/(,Bunłiiń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust. 
Ans. ake. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

86. 
92,75 
93.50 
94.90 
97, 
68,60 
99.25

13.25
56,50

217,60
52,80

228.50
368.50
123.50

dnia 19 czerwca .1877. (Kursa końcowe.)
Okowita stałej 

w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp.
Sierp.-wrześ.

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

232.—
227,-
218.-

151,-
151.
152, -

64,—
63,50 

19 czerwca 1877.
kolej 15 50 

68 25 
90 90 
99 75 

115 80 
183 
43 80 

161 80 
58 50 
78 90 

133 90 
85 30

,Kr
Hel,

d
Lipi
Fra

49,80 
50.— 
50,— 
51: -

144, - 

12,50

(Kursakońcowe..) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr- 
Laurahiitte zast 
Pozn. 4°/,
Pozn.

'o listy . 
renta .........

La

rzei

¡as i

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych
Z powodu przeniesienia handlu ,WYPRZEDAŻ

72 60 
63 60 
99 50 
65 — 
44 40 

154 50 
9140 
82 25 
68 25 
60 40 
93 50

IOW 
5 w 
mb

.¿a

iäÄ

szc

Antiodontalgina
W. Becka w Poznaniu ul. Wro­

cławska nr. 34,

by

STAN CZYNNY.
Gotówka w kasie..............................................
Sola-weksle....................................................
Weksle w portefelu.........................................
19,800 m. 4pct. listów zastawnych poznańskich po

kursie z dnia 31 grudnia 1876 . . .
Efekta na złożone kaucye..............................
Salda u agentów i rachunku bieżącego . .
Prolongowane raty składek..............................
Ruchomości i biblioteka po odpisaniu 5 pet.
Godła i druki po odpisaniu 331/., pet. . . .
Strata (organizacya z roku 1874/5) ....

dto dto dto 1876 ....

Marki Marki
9,761.26

339.825.00 
1,815.00 341,640.00

18,709.20
47,761.80

11.756.38
11.652.40

66,471.00
51,072.71
76,701.77

23,408.78

STAN BIERNY.
Fundusz zakładowy..............................................
Składki przeniesione na rok 1877 .....................
Rezerwa składkowa na rok 1877 .........................
Rezerwa na nieuregulowane wypadki śmierci z r. 1876
Zaległe honararya lekarskie...............................
Zalegle procenta od certyfikatów.........................
Kaucye deponowane..............................................

Rachunek zysków i strat za r. 1876
ZYSKI.

233,101.48
35.587.99 268,689.42

837,744.94

63,909.78
108,004.65

600,000.00

2,448.00
7,818.10

171,914.43
3,000.00

10,266.10
52.564.41

837,744.94

Składki roczne wraz z przeniesionenii z roku 1875 258,327.51
Wstępne......................................... .... ......................... 11. .’60.45
Rezerwa składkowa z roku 1875 ... ...
Rezerwa na nieuregulowane wypadki śmierci z r. 1875
Procenta........................................................................
Zysk na listach zastawnych....................................
Strata za rok 1876 (organizacya)......................... .......................

269,687.96
47,847.44

2.700.00
5.084.75

335.59
35,587.99

STRATY.(1140)
Wypadki śmierci wypłacone....................................
Składki przeniesione na rok 1877 ..........................
Rezerwa składkowa na rok 1877 ......................... ' ■
Rezerwa na nieuregulowane wypadki|śmierci z r. 1876
Honorarya za świadectwa lekarzy..........................
Prowizye.......................................................................
Procenta od certyfikatów.........................................
Pensye, porto, telegr., inseraty urzędników organ.
Podróże organizacyjne 5 pet. ,..............................
Amortyzacya ruchomości........................................
Amortyzacya godeł i druków 33l/s pet

63.909.78 
108 004.55

361,243.73

13,000.00

15,481.20
38,185.19

171,914.43
3,000.06

14,173.20
37,745.53
12,099.55

53,666.39
618.76

5,826.21
Amortyzacya niepewnych należytości.................... 1,051,04
Tantiema rady zawiadowczój . . ....................
Konto administracyi biura centralnego ....________

stycznia 1877.1Poznań,

„Westa“, Bank wzaj. zabezpieczeń na

7,996.01
3,600.00

44,048.62
361,243.73

życie.

-Dla pż^telnyih zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
1006000, 200,000 dp. 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
sli^wnychRóbr r^cerskich i majątków,) proążę panów właścicieli 
mających chęć sprz/daźy,.aby się niezwłocznie' tło mnie zgłosili.

i ' IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu .

z uwzględnieniem znaczniej­
szych osobistości zmarłych 
w tym przeciągu czasu i w in­
nych dzielnicach Polski oraz 

na obczyźnie^
zawierająca przeszło 2000 nekrolo­
gów i około 100 rodowodów oraz 
przypisków genealogicznych, wy­
szła z druku i jest do nabycia po 
15 marek za egzemplarz i 50 fen. 
w razie przesyłki na prowineyą w Ad­
ministracyi „Kuryera Pozn.“ w dru­
karni Jarosława Leitgebra (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17), w Administra­
cyi „Dziennika Pozn.“ (Plac Wil- 
hełmowski Nr. 15) i u niżej podpi­
sanego. (1146)

Teodor Źychliński,
Św. Marcin 43.

Aleksandra Jełowickiego

»
a

ukażą się w 2 edycyi
w księgarni Zupańskiego

w lipcu 1877.
Z upoważnienia autora, dziś śp. 
księdza Aeksandra Jełowickiego 
do druku podane, stanowić będą 
miły upominek dla licznych wiel­
bicieli autora, męża pełnego za­
sług i cnót, Obywatela Polaka.

Cena przedpłaty wynosi
T in. 50 fen*
Po wyjściu dzieła podniesie 

się do 9 marek. (867)
Przedpłatę przyjmuje redakeya 

Kuryera Poznańskiego.

Balzam na reumatyzm"
J. W. Becka tr Poznaniu, u). Wro­

cławska nr. 34.
Jedyny środek usuwający najdokliwsze 
reumatyzmy oraz gośce i puchliny,

flakonik 8 marki
dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptycznyeh 
,T Sobeckiego w Starym Rynku, w 
Poznaniu jako też w aptekach na 
prowincyi. ________________ (972

Campłion
J. W. Becka w Poznaniu ul Wro­

cławska nr. 34.
Balzam usuwający uciążliwą głuchotę, 
jeżeli nie jest od urodzenia flak. 1 m 
dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptetycznych 
1. Sobeckiego w Starym Rynku w Po­
znaniu, jako też w aptekach na pro- 
wineyi. (973

wyrobów moich w
gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.

©la dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 
krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy,

©la panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznali, Sapieźyński plac Jr. 1.
Ninejszem mam zaszczyt polecić Szan. Panom posiedzicielom 

gorzelni moję tu od przeszło 301at istniejącą fabrykę do ła- 
kawego uwzględnienia. Szczególniej poz wolę sobie zwrócić uwagę

(continuirlich), 
które od 7 lat z co- 
rocznemi ulepszeniami 
buduję.

Pomiędzy stu kilku­
dziesięciu aparat., które 
z mej fabryki wyszły, 
jest w biegu przeszło
50 ciągłych, «

a wszystkie wydają, przy nadzwyczaj szybkiem odpalaniu zacieru 
okowitę mocną, czystą, tak, iż pracują ku największemu zadowolnie- 
niu, co na żądanie mogę udowodnić świadectwami powag mającemi. 

Również podejmuję się
przerabiania i poprawek aparatów innego 

systemu
ako i wszelkich reparacyi i mui jszych robót w gorzelniach, 
stawiając na wszystkie moje roboty ceny umiarkowane.

(771)

J. KRYSIEWICZ
Poznań, św. Marcin nr. 65.

(UH)

H. Cegielskiego w Poznaniu
wypożycza w tym roku

lokomobilę z parową 
młockąrnią.

mineralne,Urzędników gospodarczych, ku­
charzy, ogrodowych, służących, go­
spodynie, panny służące, praczki, 
kucharki dobre itp. mam do wyboru; 
proszę o łaskawe zlecenia. E, Ku­
rowska Wilhelmowski plac Nr. 4. 
II piętro. (1143)

Nakładem i Czcionkami drukarni J arosława Leitgebra w Pozn

Wody
świeżego nalewu, 

wprost z źródeł sprowa 
dzane, ługi i sole do kąpieli po 
lecą po cenach zniżonych (963

R. Ba rcik o wski.

usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwaną fluksię. (971)

Nr. I i U w pudełeczku 1 m. 50 f. 
Nr. I i II pojedyńozo 1 mrk.

dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów optycznych 
J. Sobeckiego w Starym Rynku w 
Poznaniu, jako też w aptekach na 
irowincyi.

BT

Poszukuje się od Igo paździer­
nika rb. księdza za (1139)

nauczyciela
domowego.

Listy można nadesłać post. rest.
Kościan Á. Z.
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W Rodzicom, coby sobie ży­
czyli oddać panienki na stancyąj 
uprzejmie donoszę, że mogę przyjąć 
od 1 lipca kilka panien za umiar­
kowaną cenę, ponieważ te panny, 
co mam, po złożeniu egzaminu od­
chodzą; nadmienić mogę że mie­
szkam w nader zdrowem miejscu z 
miłym ogrodem. Melania Ła­
pińska św. Marcin 16. [1144]

P0MIESZKAW
składające się z 5 pokoi wraz 
z urządzeniem, w śro­
dku miasta, jest natychmiast 
aź do 1 października r. h. za 
100 Mr. do wynajęcia.

Bliższych szczegółów udzieli biuro 
budowniczę przy Jezuickiój ulicy 
Nr. 12. (1142)
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W Budziszewic pod Ro­
goźnem sprzedawanym będzie
w dniu 2 i îî lipca rb. od 
godziny 10 z rana przez pu­
bliczną licytacyą [1125]

żywy i martwy
za natychmiastową za- 
płatą,
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